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Janusz Jasiński

RUCH TRZEŹWOŚCI NA POŁUDNIOWEJ WARMII 
W POŁOWIE XIX WIEKU

R uch antyalkoholow y pow stał na  początku X IX  w ieku w  Am eryce, stąd 
przeniósł się do Europy, n a jp ie rw  do Irlandii, Szkocji i Anglii *, ale praw ie 
jednocześnie i do Niemiec. Koła abstynenckie istn ia ły  w  H am burgu  już 
w  roku  1830 2. Na ziem iach polskich państw a pruskiego przejaw y ruch u  trzeź­
wości zaobserwować m ożna w  drugiej połowie la t  trzydziestych, najw cześniej 
w  W ielkim  K sięstw ie Poznańskim , w  K s ią ż u 3. W w yn iku  zalecenia M inister­
stw a S praw  W ew nętrznych okólniki popierające ru ch  trzeźwości wysłali 
wszyscy prezesi re jencji w  państw ie pruskim . Dzięki tem u  już w  ro k u  1837 
tow arzystw a trzeźwości zaczęły pow stawać coraz liczniej w  W ielk im  Księstw ie 
Poznańskim , ponadto  n a  Pom orzu oraz w  P ru sach  W schodnich. Nasilenie ru ­
chu trzeźwości n a  ziemiach polskich nastąpiło  specjalnie od  roku  1844. Na 
G órnym  Śląsku n a  930 tysięcy ludzi około 500 tysięcy złożyło śluby trzeźwości, 
a dochód ze sprzedaży alkoholu zm niejszył się o 254 tys. talarów . Przez Śląsk 
Cieszyński ruch  trzeźwości do tarł do Galicji. W  1846 ro k u  należało tu  do 
b rac tw  trzeźwości 900 tysięcy członków. Również w  ro k u  1844 rozpoczęła się 
akcja trzeźwości w K rólestw ie Polskim, gdzie duchowieństwo, propagujące  tę 
akcję, m usiało  przezwyciężać duży opór szlachty 4.

Na W arm ii podjął spraw ę akcji trzeźwości naczelny prezes prowincji 
Prusy, Teodor von Schön, w ysyłając odpowiednie pismo do ad m in istra to ra  
diecezji w arm ińskie j, A ntoniego Frenzla. Zgodnie z tym  życzeniem Frenzel 
2 września 1837 roku  w ysłał do podległego sobie duchow ieństw a okólnik, 
zw racając w  nim  specjalną uw agę na  niebezpieczeństwo, płynące z coraz b a r ­
dziej rozpowszechniającego się pędzenia w ódki z z iem n iak ó w 5. Towarzystwo 
W strzemięźliwości (Mässigkeitsverein) w  Olsztynie, jako pierwsze na  W arm ii, 
pow stało 6 listopada 1837 r o k u 6, a więc nie w  1846, ja k  to stw ierdził E ugen

1 J .  B u r s z t a ,  S p o ł e c z e ń s t w o  i  k a r c z m a .  P r o p i n a c j a ,  k a r c z m a  i  s p r a w a  a l k o h o l i z m u  w  s p o ­

ł e c z e ń s t w i e  p o l s k i m  w  X I X  w i e k u ,  W a r s z a w a  1951, s. 78.
2 E .  B r a c h v o g e l ,  D e r  ä l t e s t e  E n t h a l t s a m k e l t s u e r e l n  i n  A l l e n  s t e i n ,  g e g r ü n d e t  1846 [ B r a u n s ­

b e r g ,  о к .  1900].
3 Z e n t r a l e s  S t a a t s a r c h i v ,  M e r s e b u r g  ( d a l e j  z S t M ) ,  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  

( d a l e j  R e p .  77), T i t .  1532 M ä s s i g k e i t s v e r e i n e ,  N r  2, P i s m o  m i n i s t r a  R o c h o w a  z  11 I I I  1837.
4 S .  K i e n i e w i c z ,  R u c h  c h ł o p s k i  u> G a l i c j i  го 1846 r o k u ,  W r o c l a w  1951, s s .  73—76; J .  B u r s z t a ,  

o p .  c i t . ,  s s .  82—94; H .  R o ż e n o w a ,  P r o d u k c j a  w ó d k i  i  s p r a n i a  p i j a ń s t w a  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i m  

1815— 1863, W a r s z a w a  1961, s s .  158—174; J .  W a n t u ł a ,  Ś l ą s k  e w a n g e l i c k i  w  w a l c e  z  a l k o h o l i z m e m ,  
C ie s z y n  1937.

5 P a s t o r a l b l a t t  f Vir d i e  D i ö z e s e  E r m l a n d ,  1873, n r  3, s . 17.
6 Z S tM ,  R e p .  77, T i t .  1532 M ä s s i g k e i t s v e r e i n e ,  N r  2, S p r a w o z d a n i e  r e j e n c j i  k r ó l e w i e c k i e j  

z  a k c j i  r u c h u  t r z e ź w o ś c i  z 5 V  1838.
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B rach v o g e l7. N ie m am y, n iestety , praw ie  żadnych inform acji o działalności 
tego Tow arzystw a. Dziwna rzecz, Tow arzystw o to zostało w  Olsztynie u tw o ­
rzone przez szynkarzy  i właścicieli gospód s. Czyżby chodziło raczej o sp a ra ­
liżowanie te j in ic jatyw y, a nie o jej poparcie? P rzem aw iałby  za tą  hipotezą 
fak t b rak u  ślad u  jak ie jko lw iek  działalności tegoż Tow arzystw a.

Na początku la t  czterdziestych spraw ą ru ch u  trzeźwości in teresow ały  się 
nadal ta k  w ładze adm inistracyjne, jak  i kościelne. W 1841 roku  konsystorz 
ewangelicki w K rólew cu zaczął w ydaw ać k w arta ln ik  „Z en tra lb la tt säm m tlicher 
E n tha ltsam keits- und  M assigkeits-V ereine in  O st- und  W estpreussen” . L an d ra t 
olsztyński, zachęcając do p renum erow ania  tego pism a zapow iadał jednocześnie, 
że w  przyszłości będą w ydaw ane  d ru k i także w  języku polskim, zwalczające 
alkoholizm  9. W ydaje się jednak, że pismo to, z uw agi n a  ewangelickiego w y ­
dawcę, nie znalazło wdzięcznego odbioru na  W arm ii. P rzynajm niej n ie  słyszy 
się w  pierw szej połowie la t  czterdziestych o ruchu  trzeźwości n a  W arm ii, m i­
mo iż b iskup Geritz, stosownie do życzenia nowego naczelnego prezesa p ro ­
w incji P rusy , B oettichera, apelow ał o zakładanie tow arzystw  wstrzemięźliwości 
(20 1 1843) 10. N atom iast n a  sąsiednich M azurach G ustaw  Gizewiusz zain tere ­
sował akcją  trzeźwości polskie pisemko „Przyjaciel L udu  Łęcki”. Na przykład  
w  1842 roku  w 12 zeszytach tego pisem ka ukazało się aż 11 artyku łów  bądź 
w ierszyków o w ydźw ięku antyalkoholow ym  “ . W K rólew cu w  1845 ro k u  u k a ­
zała się anonim ow a broszurka, p ropagująca  podniesienie obyczajowe ludu  za 
pomocą tow arzystw  trzeźwości. Ubolew ano w  niej, iż ru ch  ten  wciąż nie. m a 
c h arak te ru  masowego, poza tym  iż zobowiązania podejm ow ane przez człon­
ków tow arzystw  wstrzemięźliwości nie są dotrzym yw ane. N ajm niejszą po­
pularnością cieszył się ten  ruch  w śród najuboższych klas społecznych, wśród 
k tórych  p ijaństw o nie jest przyczyną, lecz skutkiem  nędzy. Trzeźwość należy 
wiązać z dążeniem  do podnoszenia by tu  m ateria lnego  ludu  — pisał au to r  b ro ­
szurki — wówczas bowiem  wzbudzi się w  n im  zainteresow anie dla spraw  
wyższych, jego horyzonty  rozszerzą się, co n iejako autom atycznie zmniejszy 
skłonność lu d u  do tego zgubnego nałogu 12. W  sumie jed n ak  władze państw o­
we nieszczerze popierały  ruch  antyalkoholow y, zależało im  bowiem  bardziej 
n a  zyskach, śc iąganych z gorzelni. Na przyk ład  w  la tach  n ieurodzaju  karto fli 
władze nad al opow iadały się za pędzeniem  w ódki z kartofli, zam iast przezna­
czać je  dla g łodującej lu d n o śc ils.

Na W arm ii sp raw ą w alki o trzeźwość lu d u  przejął się w  połowie la t 
czterdziestych młody, bo wówczas 30-letni w ikary  olsztyński, ks. W alenty

7 E . '  B r a c h v o g e l ,  o p .  c i t .
8 H .  B o n k ,  U r k u n d e n b u c h  z u r  G e s c h i c h t e  A l i e n s t e i n s ,  T l .  2, A l l e n s t e i n  1914, s . 214.
9 A l l e n s t e i n e r  K r e i s b l a t t ,  1843, n r  37 z 27 I X ,  s s .  212—213.
10 P a s t o r a l b l a t t  f ü r  d i e  D i ö z e s e  E r m l a n d ,  1873, n r  3, s. 18.
11 A .  W o j t k o w s k i ,  G u s t a t u  G i z e w i u s z  i  j e g o  I ts t y  d o  J ó z e f a  Ł u k a s z e w i c z a ,  A n d r z e j a  N i e ­

g o l e w s k i e g o  i  E d w a r d a  R a c z y ń s k i e g o ,  w :  K r z y s z t o f  C e l e s t y n  M r o n g o w i u s z .  K s i ę g a  p a m i ą t k o ­

w a  p o d  r e d a k c j ą  W .  P n l e w s k i e g o ,  G d a ń s k  1933, s s .  276—277; J .  J a s i ń s k i ,  Z a g a d n i e n i e  n a r o d o w e  
„ P r z y j a c i e l a  L u d u  Ł ę c k i e g o ”  i  j e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e ,  
1962, n r  3, s s .  283—284.

12 D i e  s i t t l i c h e  H e b u n g  d e r  u n t e r e n  V o l k s k l a s s e  m i t  b e s o n d e r e r  R ü c k s i c h t  a u f  d a s  L a n d ­

v o l k  u n d  d i e  M ä s s i k g e i t s v e r e i n e ,  K ö n i g s b e r g  1845, s s .  3—11.
13 H .  J .  B e l k e ,  D i e  P r e u s s i s c h e  R e g i e r u n g  z u  K ö n i g s b e r g  1808— 1850, K ö l n ,  B e r l i n  1975, 

s. 154: „ D ie  R e g i e r u n g  g a b  a l s o  d e r  h ö h e r e n  R e n t a b i l i t ä t  d e r  G ü t e r  d u r c h  d i e  B r e n n e r e i e n  
u n b e d i n g t e n  V o r r a n g  v o r  e i n e r  V e r s o r g u n g  d e r  U n t e r s c h i c h t e n  m i t  b i l l i g e n  L e b e n s m i t t e l n ” .
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T o lsd o rf ы . Zabiegał on o powołanie T ow arzystw a W strzemięźliwości, prze­
znaczał swoje fundusze na  pisem ka antyalkoholow e, ale  n a tra f ia ł  na  niezro­
zumienie, więcej, n a  kpiny. W jego sta ran iach  nie pom agał m u  ani m agistra t, 
ani dziekan olsztyński, ks. W alen ty  Blockhagen. W reszcie jednak, uzyskawszy 
28 podpisów, 20 września 1846 roku  założył w  Olsztynie Tow arzystw o W strze­
m ięźliwości (Enthaltsam keits-V erein). W ygłosił wówczas przem ówienie w  języ­
ku polskim  i niem ieckim , prosił o w ytrw ałość. K ażdy z członków Tow arzyst­
wa m ia ł obowiązek złożenia raz  w  m iesiącu spraw ozdania ze swojej działal­
ności w  popularyzow aniu  ruchu  trzeźwości. Z ebran ia  odbyw ały  się co m ie­
siąc w  szkole m iejskiej, tam  też organizowano pubjiczne odczyty ls.

Ks. Tolsdorfowi przyszedł niebaw em  z pomocą rzem ieśln ik  olsztyński, 
Jak u b  Am broży Dargel, k tó ry  pełniąc służbę wojskow ą w B erlin ie wysłuchał 
przem ówienia ks. Józefa Szafranka  z Bytomia, znanego późniejszego działacza 
polskiego na  Górnym  Śląsku, oraz  drugiego księdza, Selinga. Pod ich w pły ­
w em  sta ł się już  w  Berlinie en tuz jastą  ruch u  trzeźwości. Do akcji tej w  Ol­
sztynie dał się wreszcie przekonać i ks. B lockhagen. Tow arzystw o W strze­
m ięźliwości w  Olsztynie w  ciągu półtora roku  istnienia, tzn. do początków 
m arca  1848 roku, powiększyło swój stan  do 152 członków, a w  ciągu całego 
roku 1848 do 230. Za n iew yw iązyw anie się z obowiązków członkowskich k ilka 
osób usunięto z Tow arzystw a. Członkowie rek ru tow ali się przew ażnie spośród 
robotników  1δ.

N ajbardzie j energicznie działał jednak  w dalszym  ciągu prezes Tow arzy­
stwa, ks. Tolsdorf. Jeszcze przed oficjalnym  założeniem Towarzystwa, w roku 
1844 w ydał on swoim sum ptem  w  d ru k a rn i K arla  H einricha H aricha Pieśń  
dla członków  bractwa w strzem ięźliw ości olsztyńskiego pow iatu  na nutę  
„Jeszcze Polska nie zginęła” 17. D ruga pieśń na ten  tem at ukazała  się w roku 
1849. Egzem plarz jej nie zachował się, jednakże ks. Alfons M ańkowski odpisał 
ją  z p rzedruku , dokonanego w  1895 roku  przez „W arm iaka”. P ieśń  z 1844 roku 
liczyła 41 zwrotek. Oto jej początek:

J e s t e m  c h ł o p e k  b r a c i a  m i l i  
W e s o ło  w  t e j  ś p i e w a m  c h w i l i  

‘ W a l k ą  ś m i a ł o  r o z p o c z y n a m
G o r z a ł k ą  z  k r a j u  w y k l i n a m

G o r z a ł k a  j e s t  t r u n k i e m  p i e k ł a ,
N i e c h  p o w r ó c i ,  s k ą d  u c i e k ł a  
N i e c h  j ą  c z a r c i  w  p i e k l e  p i j ą ,
C h r z e ś c i j a n i e  s k r o m n i e  ż y j ą .

D ruga pieśń z 1849 roku  była jeszcze dłuższa, bo liczyła 48 strof. Podaję 
dwie pierwsze:

14 P o r .  T .  O r a c k i ,  S ł o w n i k ·  b i o g r a f i c z n y  W a r m i i ,  M a z u r  i  P o w i ś l a  o d  p o ł o w y  X V  u i. d o  
1945 r o k u ,  W a r s z a w a  1963, s s .  290—291; G a z e t a  O l s z t y ń s k a ,  1905,- n r  30.

15 A r c h i w u m  D i e c e z j i  W a r m i ń s k i e j  w  O l s z t y n i e  ( d a l e j  A D W O ) ,  A r c h i w u m  K u r i i  B i s k u ­
p i e j ,  I I I ,  A l l e n s t e i n  51, 1848— 50, P i s m o  k s .  W . T o l s d o r f a  z  5 I V  1848.

16 E . B r a c h v o g e l ,  o p .  c i t .
17 W . C h o j n a c k i ,  S t o  l a t  o l s z t y ń s k i c h  w y d a w n i c t w  w  j ę z y k u  p o l s k i m  (1844— 1945), w :  S z k i ­

c e  o l s z t y ń s k i e ,  O l s z t y n  1967, s. 177; T .  S w a t ,  „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ”  n a  W a r m i i  i  M a z u ­

r a c h ,  K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e ,  1972, n r  4, s s .  597—598.
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S c h o d ź c i e  s i ę  n a  o b i e  s t r o n y  
S ły s z c i e  p i e ś ń  o  w y b ę b n i o n e j  
Ż y w o  n a  p r a w ą  i  l e w ą ,
P r e c z  z  g o r z a ł k ą  o b r z y d l i w ą .

Ś p i e w a m  p i o s n k ę  w  m o j e m  ż y c i u  
O  g o r z a ł c e ,  o  j e j  p i c i u .
P r e c z  z f l a s z e k  i  z e  d z b a n ó w  
W y l e j  t r u n e k  t e n  s z a t a n ó w  ” .

Zasługi Tolsdorfa przypom niano po jego śmierci: „Wszędzie głosił kazania 
skierow ane przeciw  wódce, uk łada ł polskie pieśni na  te w ystępki i zachęcał 
do śp iew ania” 1S.

Również władze p rusk ie  przychodziły T ow arzystw u W strzemięźliwości 
z pew ną pomocą. Zw olniły korespondencję T ow arzystw a od opłat pocztowych, 
ponadto  kosztem Królewieckiego Tow arzystw a W strzemięźliwości Ja n  H enryk 
B öttcher opublikow ał u  H aricha w  Olsztynie K rzyż  dom ow y, to jest rzecz o ża ­
łosnych następstwach, jakie  za  sobą picie gorzałki pociąga 2". Przypuszczalnie 
z języka niem ieckiego na polski, za nam ow ą landra ta , b roszurkę tę  p rzetłu ­
m aczył organ ista  i nauczyciel z Barczew ka, M ateusz G runenberg , w ielki m i­
łośnik w arm ińskiego fo lk loru  21.

W zrost liczby członków T ow arzystw a spow odował bankructw o kilku  ol­
sztyńskich gorzelni. Z tego pow odu właściciele gorzelni oraz szynkarze starali 
się w  różny sposób ham ow ać rozwój Tow arzystwa. W ysunęli zarzut, iż jest 
to p ryw atne  Towarzystw o ks. Tolsdorfa, które nie posiada aprobaty  władz 
k ośc ie lnych22. Oczywiście argum entac ja  taka  m ogła zrazić do Tow arzystw a 
przyw iązanych do Kościoła katolickiego m ieszkańców Olsztyna. W te j sytuacji 
Tolsdorf zwrócił się pod koniec 1848 roku  do b iskupa G eritza z prośbą o ofic­
ja lne  poparcie jego przedsięwzięcia pisząc, iż członkowie T ow arzystw a n ie ­
pokoją się m ilczeniem  biskupa w  tej spraw ie 2S.

Ostrożna postaw a biskupa w ynika ła  z tego, iż nie znał on s ta tu tu  Towa­
rzystwa, k tóry  ułożył ks. Tolsdorf wspólnie ze swoimi współpracownikam i. 
Obecnie, po in te rw encji Tolsdorfa, G eritz  przesłał T ow arzystw u w  Olsztynie 
oficjalne błogosławieństwo. Niemniej burzliw e la ta  1848— 1849 nie sprzyjały 
bliższemu zain teresow aniu  ze s trony From borka olsztyńską in ic jatyw ą. Na­
stąpiło to dopiero w  ro k u  1850. Pod w pływ em  biskupa s ta tu t został zm odyfi­
kowany, to znaczy poważnie złagodzony. Chodziło o to, aby now ych kandy ­
datów  T ow arzystw a nie zrażać nadm ierną  surowością. W reszcie biskup za­
tw ierdził statu t, udzielił ponownego błogosław ieństw a i życzył, aby Tow arzy­
stwo rozwijało się w  całej diecezji. P a tro n k ą  Tow arzystw a była  M atka Boska.

18 A .  M a ń k o w s k i ,  P i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e  n a  W a r m i i ,  S t r a ż n i c a  Z a c h o d n i a ,  R .  2, 1923, 
N r  1—3, s. 75; T .  O r a c k i ,  R o z m ó w i ł b y m  k a m i e ń . . .  Z  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  l u d o w e j  o r a z  p i ś m i e n ­

n i c t w a  r e g i o n a l n e g o  W a r m i i  i  M a z u r  w  X I X  i  X X  w i e k u ,  W a r s z a w a  1976, s s .  275—276.
19 E r m l ä n d i s c h e r  H a u s f r e u n d ,  1908, n r  46 z  24 I X .
20 W . C h o j n a c k i ,  o p .  c i t . ,  s .  177.
21 E r m l ä n d i s c h e  Z e i t u n g ,  1875, n r  32 z  20 I I I ;  J .  J a s i ń s k i ,  Z a p o m n i a n y  z b i e r a c z  p i e ś n i  

w a r m i ń s k i c h  z  p i e r w s z e j  p o ł o w y  X I X  w i e k u ,  n a u c z y c i e l  M a t e u s z  G r u n e n b e r g ,  L i t e r a t u r a  L u ­
d o w a ,  [w  d r u k u ] .

22 E .  B r a c h v o g e l ,  o p .  c i t .
23 A D W O , A r c h i w u m  K u r i i  B i s k u p i e j ,  I I I ,  A l l e n s t e i n  51, 1848—50, P i s m o  k s .  W . T o l s d o r f a

d o  b i s k u p a  A .  G e r i t z a  z 11 X I I  1848.
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W tym samym czasie kardynał Melchior Dieppenbrock uzyskał od papieża 
dekret, zatwierdzający statu t dla Bractwa Wstrzemięźliwości w diecezji wroc­
ławskiej 24. Na prośbę Geritza dekret ten objął również diecezję warmińską 
(1852). Chociaż Towarzystwo otrzymało obecnie charakter bractwa kościelnego, 
to jednak pozostawiono dawną nazwę Towarzystwa. Jego pełna nazwa 
brzmiała: Towarzystwo Wstrzemięźliwości od Palonych Napojów w Dyecezyi 
Warmińskiej. Oto kilka ważniejszych postanowień statutu Towarzystwa 
Wstrzemięźliwości:

„§ 1 .  Każdy wstępujący do onego obowiązuje się wstrzymać od
wszelkich palonych napojów, jako to gorzałki, araku, rumu, spirytusu, albo 
co się z tych to przygotuje.

§ 2. Każdy członek tego obowiązuje się dalej miernie tylko pić wino. 
piwo, miód i tym podobne kiszeniu [fermentacji — J. J.] podległe napoje.

§ 3. Dalsza powinność każdego należącego do tego towarzystwa iest, 
w duchu miłości chrześcijańskiej ze wszech sił się przykładać, aby i inne 
osoby, przyjaciół, krewnych, znajomych, szczególnie zaś oddanych pijaństwu 
pozyskać bractwu wstrzemięźliwości.”

Slub składało się na rok (później był odnawiany), według następującego 
wzoru:

„Ja N. N. przyrzekam przed Panem Bogiem, Najświętszą Panną Maryją, 
Aniołem Stróżem moim i Kościołem bożym tym to uroczyście, że się wstrzy­
mam za pomocą boską przez rok ściśle od wszelkich palonych napojów, mier­
ny będę co do wszystkich innych i przyprowadzę do nowej trzeźwości ze 
wszech sił bliźniego mojego. Na karę bym boską, hańbę przed ludźmi i wy­
parcie z bractwa, jak przyznaję i wyznaję, zasłużył, gdybym toż przyrzeczenie 
lekkomyślnie zgwałcił.”

Członkowie Towarzystwa winni byli wzmacniać swój ślub modlitwami. 
Każdy członek został wpisany do księgi i otrzymał odpowiednie zaświadcze­
nie. Główną uroczystość Towarzystwo obchodziło w dniu 2 lutego — święto 
Matki Boskiej Gromnicznej25. W stosunku do statu tu  wrocławskiego, przepi­
sy na Warmii zostały nieco złagodzone, mianowicie mocno podkreślały, że 
wstrzemięźliwość od alkoholu obowiązuje tylko jeden ro k 26. Ślubowanie 
przyjmowano od 14 roku życia, czyli z momentem I komunii.

Protokoły z wizytacji parafii pozwalają wejrzeć w  rozwój ruchu trzeźwości 
w latach pięćdziesiątych (por. poniższe zestawienie). W tabeli uwzględniono 
dane z 15 parafii południowej Warmii, zamieszkałych przez ludność polską, 
co do których zachowały się protokoły powizytacyjne. Brakuje natomiast ma­
teriału  do 6 parafii z ludnością polską. Jednakże w zachowanych źródłach 
znajduje się całkiem wystarczający materiał statystyczny dla zobrazowania 
ruchu trzeźwości w 1858 roku. W pięciu wypadkach podano liczby z roku 1854, 
w tym bowiem roku odbywały się wizytacje generalne w Barczewku, Kle­
barku, Klewkach, Lamkowie i Sętalu. Z tabeli wynika, że pod koniec la t pięć­
dziesiątych towarzystwa wstrzemięźliwości liczyły 14 823 członków. Przecięt-

24 E . B ra c h v o g e l ,  op. c it.
25 S t a t u t  T o w a r z y s tw a  W s t r z e m ię ź l iw o ś c i  od. P a lo n y c h  N a p o jó w  w  D y c c e z y i  W a r m iń ­

s k ie j ,  B r u n s b e rg a  1852. E g z e m p la rz  te g o  r z a d k ie g o  d r u c z k u  z n a jd u j e  s ię  w  b ib lio te c e  W a rm iń ­
sk ie g o  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  w  O lsz ty n ie .

26 P a s to r a lb l a t t  f ü r  d ie  D iö zese  E rm la n d ,  1873, n r  3, s. 20.
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Ruch trzeźwości na  południow ej W arm ii w  1858 roku

P a r a f i a
K o m u n i k a n c i  

(o d  14 r o k u  ż y c ia )
C z ł o n k o w i e  t o w a ­
r z y s t w  t r z e ź w o ś c i

O d s e t e k  c z ł o n k ó w  t o w a ­
r z y s t w  t r z e ź w o ś c i  w  s t o ­
s u n k u  d o  k o m u n i k a n t ó w

Barczew ko * 1 024 1 018 99,5
B artąg 1 500 1 048 70,0
B rąsw ałd 1 026 716 70,0
Dyw ity 965 938 97,0
G ie trzw ałd 1 082 900 83,0
Gryźliny 920 900 98,0
Jonkow o 987 565 57,0
K leb ark  * 1 076 600 56,0
K lew ki * 846 563 67,0
Lam kow o * 1 600 1400 87,5
Nowe Kaw kow o 849 991 117,0
Olsztyn 3 161 2 695 85,0
Sętal * 766 607 82,0
Sząbruk 870 850 98,0
W rzesina 1 002 1 052 100,3

Razem 17 674 14 843 83,9

Ź r ó d ł o :  A r c h i w u m  D i e c e z j i  W a r m i ń s k i e j  w  O l s z t y n i e ,  A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  W i z y t a c j e  
p a r a f i i  w a r m i ń s k i e j  z  l a t  1854 i  1858.

* D a n e  z  r o k u  1854.

nie na południow ej W arm ii liczba członków tow arzystw  wstrzemięźliwości 
obejm ow ała ok. 84% całej ludności dorosłej. Posiadam y dane o liczbie kom u­
n ikan tów  z ro k u  1855. W  6 pozostałych parafiach  polskich, nie uw zględnio­
nych  w  tabeli, łączna ich liczba w ynosiła 12 213 21. Chodzi tu  o parafie: Barcze­
wo, Biskupiec, Biesowo, B utryny, P u rd a  i Ramsowo. Biorąc od tej sum y 84%, 
o trzym ujem y liczbę 10 248 członków tow arzystw  wstrzemięźliwości, co razem  
z  liczbą podaną w  tabeli d a je  nam  sum ę 25 071 członków. Gdy weźmiemy pod 
uw agę pew ien wzrost ludności w roku  1858 (mam tu  na  m yśli 5 parafii, co 
do k tórych  podałem  dane z 1854 roku), członków tow arzystw  wstrzem ięźli­
wości na południow ej (polskiej) W arm ii mogło być około 26 tysięcy.

W  tabeli została uwzględniona cała ludność dorosła parafii, z wyłącze­
n iem  dzieci do la t  14. N ajw yższy odsetek członków tow arzystw  w strzem ięźli­
wości obserw ujem y w  Barczew ku, najm niejszy  w  Jonkow ie. N atom iast we 
W rzesinie i N ow ym  K aw kow ie liczba członków T ow arzystw a przekroczyła 
liczbę kom unikantów . C hyba nie nastąpiła  tu  pom yłka, raczej przyjm owano 
n a  członków T ow arzystw a także osoby spoza parafii. Na przykład  do kościoła 
w  N ow ym  K aw kow ie przychodzili na  nabożeństw a katolicy z Ł uk ty  i Ramot 
w  powiecie ostródzkim , z Florczaków  w  pow. m orąskim , a naw et z Morąga. 
Podobnie mogło być we W rzesinie. W kilku  parafiach, w brew  obowiązujące­
m u  statutow i, ludność sk ładała  ślubow anie wstrzemięźliwości na  całe życie. 
W Olsztynie członków dożywotnich było 2132, odnaw iających ślubow anie co

27 I b i d e m ,  1898, n r  2 z  1 I I ,  s s .  20—22.
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ro k u  — 563 28. W G ryźlinach do T ow arzystw a należeli p raw ie  wszyscy do­
rośli (ok. 900 osób), z tego 600 na  całe życie 29, w  Jonkow ie na całe życie 493 
osoby, na  rok — 72 osoby so. W B artąg u  zanotowano, iż T ow arzystw o W strze­
mięźliwości liczy „w ielu  członków”, w  tym  1048 na całe życie 31. A ndrzej Sa- 
m ulowski, poeta ludowy, znany działacz ruchu  polskiego n a  W arm ii, jes t przy ­
k ładem  członka T ow arzystw a W strzemięźliwości, k tó ry  złożył ślub abstynencki 
n a  całe życie i  w iernie go przestrzegał. N iektóre jego wiersze m ają  ch arak te r  
w yraźn ie  antyalkoholow y 32.

N iew ątpliw ie intensyw ność ru c h u  trzeźwości w dużym  stopniu zależała 
od zaangażow ania się w  jego propagandę miejscowego duchow ieństw a. W łaś­
nie bowiem  ksiądz w  życiu społecznym chłopa w arm ińskiego odgryw ał dużą 
rolę. Cieszył się on olbrzym im  au tory te tem . Przew ażnie by ł osobą najbardzie j 
wykształconą w  parafii, stosunkow o zamożną. Z najdow ał się w  sta łych kon­
tak tach  ze swoimi parafianam i. Chrzcił ich, przygotow yw ał do I komunii, 
błogosław ił w  czasie ślubów, udzie lał osta tn ich  nam aszczeń. A przede wszyst­
kim  głosił słowo boże, spraw ow ał rząd dusz. Im  bardziej przeto obecnie potę­
p iał pijaństw o, tym  liczniej zgłaszali się chłopi do b rac tw  trzeźwości. Z za­
dowoleniem  stw ierdza ł proboszcz w  Barczew ku, gdzie liczba członków To­
w arzystw a w ynosiła 99,5%, iż „Tow arzystw o Trzeźwości położyło k res  wszel­
kim  zdrożnościom” i jeśli u trzym a się na  stałe, to podniosą się w  parafii oby­
czajowość i religijność” 3S. Ale i lan d ra t olsztyński zaobserwował, iż na  ulicach 
m iasta  nie w idzi się żadnego pijaka, a dowódca b a ta lionu  w  sąsiednim  m a­
zurskim  m iasteczku, Szczytnie, po przybyciu  do O lsztyna stw ierdził, iż czuje 
się, jak b y  przeszedł z p iekła  do n ieba 34. K rzew ieniu  ruch u  trzeźwości na  prze ­
łomie la t pięćdziesiątych i sześćdziesiątych pomogły niew ątpliw ie  m isje pol­
skich jezuitów, cieszące się tu  olbrzym im  powodzeniem  3S.

Aby właściw ie naśw ietlić  rezu lta ty  ruch u  trzeźwości, należałoby zobrazo­
wać sytuację  w  okresie poprzedzającym . N iestety nie dysponujem y w tym  za­
kresie odpowiednim  m ateria łem  źródłowym. W iadomo n a  przykład , że w  1816 
roku  dzierżawca dom eny państw ow ej stw ierdzał duży pociąg do w ódki chło­
pów w arm ińskich  z okolic B a rcz ew a 3i. W la tach  czterdziestych w  okresie 
zapustów  był zwyczaj, iż prżez 3 dni z rzędu, tj. w  niedzielę, poniedziałek

28 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  В 102, P r o t o k ó ł  z  w i z y t a c j i  g e n e r a l n e j  p a r a f i i  O l s z t y n
z  1858 r .

29 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  В 147, P r o t o k ó ł  z  w i z y t a c j i  g e n e r a l n e j  w  p a r a f i i  G r y ź -  
l i n y  z  1858 r .

30 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  В 159, P r o t o k ó ł  z  w i z y t a c j i  g e n e r a l n e j  w  p a r a f i i  J o n ­
k o w o  z  1858 r .

31 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  В 114, P r o t o k ó ł  z  w i z y t a c j i  g e n e r a l n e j  p a r a f i i  w  B a r ­
t ą g u  z 1858 r.

32 J .  J a s i ń s k i ,  A n d r z e j  S a m u l o w s k i  1840— 1928. O  n a r o d o w e  o b l i c z e  W a r m i i ,  O l s z t y n  
1976, s . 20.

33 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  В 109, P r o t o k ó ł  z  w i z y t a c j i  g e n e r a l n e j  w  p a r a f i i  B a r -
c z e w k o  z 1854 r .

34 E .  B r a c h v o g e l ,  o p .  c i t .
35 В .  D u h r ,  A k t e n s t ü c k e  z u r  G e s c h i c h t e  d e r  J e s u i t e n m i s s i o n e n  i n  D e u t s c h l a n d  1848 b i s  

1872, F r e i b u r g  1903, ss. 263—265, 311—313; J .  P o p l a t e k ,  B a c z y ń s k i  R a j m u n d ,  w :  P o l s k i  s t o u m i k  
b i o g r a f i c z n y ,  t .  1, K r a k ó w  1935, s s .  203—204; A .  R o t h e ,  V o l k s m i s s k m e n  v o r  100 J a h r e n  i n  O s t -  
u n d  W e s t p r e u s s e n ,  U n s e r e  E r m l ä n d i s c h e  H e i m a t ,  1960, n r  1/2.

36 W o j e w ó d z k i e  A r c h i w u m  P a ń s t w o w e  w  O l s z t y n i e  ( d a l e j  W A P O ) ,  R e j e n c j a  O l s z t y ń s k a ,  
I ,  2829 P i s m o  d z i e r ż a w c y  S c h o r n a  z  16  I V  1816.
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i w to rek  bawiono się hucznie w  karczm ach n a  tzw. „giełdach”, w  czasie któ­
rych  w ódka lała  się obficie 37. Z regu ły  chłopi, przybyw ając  do pobliskich m ia ­
steczek, zaopatryw ali się tam  w  sól, śledzie i w ódkę S8. W  sam ym  Olsztynie 
było 12 w y szy n k ó w 39. M imo wszystko, w ydaje  się, spożycie alkoholu i wów­
czas było tu  m niejsze niż na M azurach.

Spadek spożycia alkoholu pod koniec la t pięćdziesiątych jest w yraźny.
Ks. W alenty  Barczewski, jako  proboszcz brąsw ałdzki, z tradycji p a rafia l­

nej przypom niał, iż w  w yniku  akcji trzeźwości m usiano zam knąć karczm ę 
w  B arkw edzie 40. Dodajm y tu , iż b ankru tow ały  n ie  ty lko  karczmy, ale i go­
rzelnie. O bserw ator tego ruchu, jednocześnie pierw szy h is to ryk  pow iatu  ol­
sztyńskiego, A loys G runenberg , w yraźnie stw ierdził, iż w łaśnie na  skutek  
ruch u  trzeźw ości w  la tach  1858— 1861 liczba gorzelni i b row arów  w  powiecie 
olsztyńskim  spadła  ze 158 do 13, a w  1862 roku  zam knięto  jeszcze dwie dalsze 
gorzelnie 41. Oczywiście spadek gorzelni m ógł się łączyć z pow staw aniem  
w iększych zakładów  tego ty p u  w  m ają tkach  szlacheckich i w ypieran iem  w  ten  
sposób m niejszych. N iem niej źródło ówczesne obserwuje, iż „większość wieś­
niaków, będąc członkam i stow arzyszeń wstrzemięźliwości, nie używ a napo ­
jów  alkoholowych, ale  za to tym  więcej p iw a i kaw y” 42.

W  1863 ro k u  dziekan barczew ski, ks. W alenty  Gotzheim  zauważył, iż 
b rac tw a  trzeźwości w  jego dekanacie zapuściły mocne k o rz en ie 43. Podobnie 
oceniał akcję trzeźwości dziekan olsztyński, ks. P io tr  Paw eł P russ 44. Niemiec­
kiego pastora F ry d e ry k a  Salom ona Oldenberga, podróżującego w  1865 roku 
po P ru sach  W schodnich, uderzy ły  różnice pom iędzy W arm iakam i i M azuram i, 
w yrażające się m iędzy innym i w  stosunkow o dużym  pijaństw ie  na M azurach 
i b ra k u  tegoż n a  W arm ii. N iekorzystna sy tuacja na  M azurach w yn ika ła  ze 
znacznie gorszej, w  porów naniu  z W arm ią, sy tuacji m ateria lnej tego regionu. 
„Najw iększy w p ływ  m iało i m a nad al nie co innego, jak  bieda, w  jak ie j M a­
zur żyje” — stw ierdza ł O ldenberg 45. Poza tym  w iększa liczba m ają tków  szla­
checkich powodowała, iż na  M azurach więcej produkowTano alkoholu  w  m iej­
scowych gorzelniach n iż  n a  chłopskiej W arm ii. Zdarzało się, jak  w  powiecie 
ostródzkim, iż szlachta p łaciła  robotnikom  za pracę w  kw itach  na  w ódkę” 46.

Na podtrzym anie  trzeźw ości ludu  w arm ińskiego w płynęły  także jego 
uczucia re lig ijne , biorące swą podnietę w kulcie M atki Boskiej G ietrzw ałdz­
kiej. W łaśnie bowiem  z G ietrzw ałdu  rozległ się głos, upom inający  przed zgub­
nym i sku tkam i na łogu  alkoholowego.

Ruch trzeźw ości n a  W arm ii, chociaż w  następnych dziesięcioleciach n ie ­
w ątpliw ie  nie by ł tak  masowy, jednak  nad al posiadał olbrzym ią siłę, czym

37 G a w ę d y  s t a r e g o  W a r m i a k a ,  G a z e t a  O l s z t y ń s k a ,  1896, n r  17 z  2 7 I I .
38 M a z u r y  i  W a r m i a  1800—2870. W y b ó r  ź r ó d e ł .  O p r a c o w a ł  W . C h o j n a c k i ,  W r o c ł a w  1959, s . 282.
39 W A P O ,  M a g i s t r a t  O l s z t y n a ,  X X X /1 —225, P i s m o  m a g i s t r a t u  z  30 V  1849.
40 W . B a r c z e w s k i ,  G e o g r a f i a  p o l s k i e j  W a r m i i ,  O l s z t y n  1918, s . 34.
41 [A .] G r u n e n b e r g ,  G e s c h i c h t e  u n d  S t a t i s t i k  d e r  K r e i s e s  A l l e n s t e i n ,  A l l e n s t e i n  1864, 

s s .  72, 84.
42 M a z u r y  i  W a r m i a  1800— 1870, s . 282.
43 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  I ,  V is .  4, P i s m o  W . G o t z h e i m a  z  4 V I I  1863.
44 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  I ,  V is .  9, 1863—1904, P r o t o k o ł y  p o w i z y t a c y j n e  d z i e k a n a  

P . P .  P r u s s a  z 1866 r .
45 M a z u r y  i  W a r m i a  1800—1870, ss .  392—397.
46 I b i d e m ,  ss .  371—372.
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zw raca ł uw agę w ielu  obserw atorów . P ierw szy polski h isto ryk  W arm ii z XIX 
w ieku, K aro l E m ilian  Sieniawski, zapisał w 1878 roku: „oddany daw niej wię­
cej jak  pow inien p ijaństw u, odprzysiągł się lud  w arm iński gorzałki dzięki 
sta ran iom  godnych sw ych księży, ta k  dalece, że w  przeciągu la t k ilku  półto- 
ra s ta  gorzelni w  sam ym  powiecie olsztyńskim  podupadło. · Przez to odznacza 
się zaszczytnie od sąsiednich M azurów  pro testancko-prusk ich” 47. W izytacje 
kościelne z la t osiem dziesiątych nad al dostrzegały b rac tw a  wstrzemięźliwości 
w  parafiach: Lam kowo, Purda , Ramsowo, Klew ki, B arto łty  Wielkie, K le ­
b a rk  4S. Popierali ruch  trzeźwości w  tym  okresie b iskupi warm ińscy, ogłaszając 
n a  te n  tem a t specjalne listy  pasterskie  jak  w ro k u  1880 czy 189 0 49. S ilny ruch 
antyalkoholow y m iał miejsce ponow nie pod koniec X IX  w ieku, do czego przy ­
czyniła  się d ruga  fa la  m isji jezuickich; zgodnie to poświadczają opracowania 
polskie i n iem ieckie 5".

Chociaż więc ru ch  trzeźwości pow stał na  W arm ii kilka la t  później niż 
w  większości ziem polskich, to  jednak  zapuścił tu  głębsze i trw alsze korzenie 
niż gdzie indziej. Głównym  in ic jato rem  i m otorem  tego ruchu  było ducho­
w ieństw o katolickie, k tóre  nie napotykało  n a  sprzeciw  ze strony stosunkowo 
nielicznej n a  W arm ii szlachty. Pierw sze Tow arzystw o W strzemięźliwości po­
w sta ło  z in ic jatyw y państw ow ej i(1837); nie p rzejaw ia jąc  żadnej działalności, 
przesta ło  istnieć. Dlatego za głównego in ic ja to ra  ru ch u  trzeźwości n a  W arm ii 
należy uznać polskiego księdza z Olsztyna, W alentego Tolsdorfa. Sankcja 
biskupa (1850), a następnie  papieża (1852) ru ch  ten  wzmocniła, a następnie  
u trw aliła .

47 [K . E .]  S i e n i a w s k i ,  B i s k u p s t w o  w a r m i ń s k i e ,  j e g o  z a ł o ż e n i e  i  r o z w ó j  n a  z i e m i  p r u s ­

k i e j  z  u w z g l ę d n i e n i e m  d z i e j ó w ,  l u d n o ś c i  i  s t o s u n k ó w  g e o g r a f i c z n y c h  z i e m  d a w n i e j  k r z y ż a c ­

k i c h ,  P o z n a ń  1878, s . 246.
48 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  I ,  V is .  4, P r o t o k o ł y  z  w i z y t a c j i  p a r a f i a l n y c h  z  r o k u  1888.
49 B .  K o z i e ł ł o - P o k l e w s k i ,  B i s k u p i e c ,  w :  B i s k u p i e c .  Z  d z i e j ó w  m i a s t a  i  p o w i a t u ,  O l s z t y n  

1969, s . 82.
50 E .  E n g e l b r e c h t ,  D i e  A g r a r v e r f a s s u n g  d e s  E r m l a n d e s  u n d  i h r e  h i s t o r i s c h e  E n t w i c k l u n g ,  

M ü n c h e n  u n d  L e i p z i g  1913, s . 212; w .  B a r c z e w s k i ,  N o w e  k o ś c i o ł y  k a t o l i c k i e  π α  M a z u r a c h ,  
O l s z t y n  1925, s . 1: „ M i s j e  X X  j e z u i t ó w  n a  p o l s k i e j  W a r m i i  o k o ł o  1850 i  z n o w u  1890 p r z e z  t y c h ­
ż e  i  i n n e  z a k o n y  w y k o n a n e  w y b a w i ł y  l u d  t u t e j s z y ,  c h o ć  t y l k o  p r z e j ś c i o w o  o d  p i j a ń s t w a ,  
m i a n o w i c i e  o d  g o r z a ł k i . ”
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D I E  E N T H A L T S A M K E I T S B E W E G U N G  I M  S Ü D L I C H E N  E R M L A N D  I N  D E R  M I T T E  
D E S  19. J A H R H U N D E R T S  
Z u s a m m e n f a s s u n g

D e r  e r s t e  M ä s s i g k e i t s v e r e i n  i s t  i m  E r m l a n d  a u s  d e r  I n i t i a t i v e  d e r  p r e u s s i s c h e n  B e h ö r d e n  i n  
O l s z t y n  i m  J a h r e  1837 g e g r ü n d e t  w o r d e n .  N a c h  e i n i g e n  J a h r e n  U n t e r b r e c h u n g  h a t  e i n e n  n e u e n  
M ä s s i g k e i t s v e r e i n  e b e n f a l l s  i n  O l s z t y n  1846 d e r  P f a r r e r  V a l e n t i n  T o l s d o r f  g e g r ü n d e t .  Z u n ä c h s t  m i t  
v i e l e n  S c h w i e r i g k e i t e n  k ä m p f e n d ,  v e r m o c h t e  s c h l i e s s l i c h  P f a r r e r  T o l s d o r f  f ü r  d i e  S a c h e  d e r  
E n t h a l t s a m k e i t s b e w e g u n g  d e n  B i s c h o f  v o n  E r m l a n d ,  A n d r e a s  G e r i t z  z u  g e w i n n e n .  D a n k  s e i n e n  
B e m ü h u n g e n  e r h i e l t  d e r  V e r e i n  e i n e  U n t e r s t ü t z u n g  d e s  P a p s t e s  u n d  e r l a n g t e  d a s  S t a t u t  e i n e r  
k i r c h l i c h e n  E n t h a l t s a m k e i t s b r ü d e r s c h a f t  (1852). S e i t  d i e s e m  A u g e n b l i c k  l e g t e n  d i e  E r m l ä n d e r  
u n t e r  d e m  E i n f l u s s  d e r  e r m l ä n d i s c h e n  G e i s t l i c h k e i t  u n d  d a n n  d e r  J e s u i t e n m i s s i o n e n  m a s s e n ­
h a f t  d a s  G e l ö b n i s  a b ,  k e i n e n  S c h n a p s ,  W e i n  u n d  R u m  m e h r  z u  t r i n k e n .  B e i m  E n d e  d e r  f ü n f ­
z i g e r  u n d  b e i m  B e g i n n  d e r  f ü n f z i g e r  J a h r e  d e s  19. J a h r h u n d e r t s  g e h ö r t e n  84 P r o z e n t  d e r  e r ­
w a c h s e n e n  e r m l ä n d i s c h e n  B e v ö l k e r u n g  d e n  M ä s s i g k e i t s v e r e i n e n  a n .  A u c h  i n  d e n  s p ä t e r e n  
J a h r e n  h o b  s i c h  E r m l a n d  g ü n s t i g  v o n  d e n  b e n a c h b a r t e n  G e b i e t e n  d u r c h  d e n  v i e l  g e r i n g e r e n  
A l k o h o l k o n s u m  a b .


